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  Jako dwu­dzie­sto­lat­ko­wie uwie­rzy­li­śmy w ten świat, który był niczym innym, jak tylko naszą przy­szło­ścią.




Pierre Michon


 


 



  Wszy­scy w jakiejś czę­ści swego jeste­stwa noszą widzialne zna­miona tej
fizjo­lo­gicz­nej nie­uchron­no­ści, jaką jest mor­der­stwo. I nie cho­dzi tu o żadną aber­ra­cję mojego umy­słu, ale nie mogę zro­bić kroku, by nie otrzeć
się o mor­der­stwo, nie zoba­czyć, jak pło­nie pod powie­kami, nie poczuć
jego tajem­ni­czego dotyku w rękach, które się ku mnie wycią­gają.




Octave Mir­beau, En mis­sion
  
PRE­LU­DIUM


(1988)
  
Sio­stry


 


 


Przed ich oczami roz­ta­czał się olbrzymi, bez­mierny las.


Była dwu­dzie­sta druga trzy­dzie­ści i łagodny czerw­cowy wie­czór nie­chęt­nie
ustę­po­wał miej­sca nocy. Która pra­wie już zapa­dła, ale nie cał­kiem.
Jesz­cze nie. Było coraz ciem­niej, ale wciąż na tyle jasno, że w pół­mroku
było widać deli­katną mozaikę liści przy­po­mi­na­jącą wybla­kłą tapetę,
nie­ma­te­rialne białe plamki drob­nych kwia­tów roz­rzu­cone w tra­wie niczym
popcorn, blade dło­nie sióstr i ich jasne, zle­wa­jące się z tłem sukienki,
które falo­wały jak duchy. Pod drze­wami za to było zbyt ciemno, by dało
się zoba­czyć cokol­wiek. Spoj­rzały na sie­bie i uśmiech­nęły się – ale ich
młode serca, wygłod­niałe i żar­liwe, biły zde­cy­do­wa­nie zbyt szybko, zbyt
mocno. Zanu­rzyły się mię­dzy pnie dębów i kasz­ta­now­ców, zeszły po
łagod­nym zbo­czu na poro­śnięty papro­ciami brzeg rzeki. Trzy­mały się za
ręce. Nie czuły naj­lżej­szego podmu­chu powie­trza, noc była dosko­nale
nie­ru­choma, nawet liście nie sze­le­ściły. Las wyglą­dał jak wymarły. W oddali, na gra­nicy drzew, w jakimś gospo­dar­stwie zaszcze­kał pies, potem
drogą prze­mknął moto­cy­kli­sta, który zwol­nił na zakrę­cie, by po chwili
znów przy­śpie­szyć. Jedna z sióstr miała pięt­na­ście lat, druga
szes­na­ście, ale brano je za bliź­niaczki. Iden­tyczne dłu­gie włosy w kolo­rze mokrej słomy, pocią­głe twa­rze, ogromne oczy, takie same
wyro­śnięte syl­wetki. Nie­wąt­pli­wie były ładne. Nawet piękne – na swój
dziwny spo­sób. Tak, dziwny. W ich spoj­rze­niach, w ich gło­sach było coś,
co zbi­jało z tropu. Włosy tej, która miała na imię Alice, musnął
nie­to­perz i dziew­czyna wydała z sie­bie stłu­miony krzyk.


– Ciiii! – skar­ciła ją star­sza sio­stra, Ambre.


– Nic nie mówi­łam!


– Krzyk­nę­łaś.


– Nie krzyk­nę­łam!


– Nie­prawda, krzyk­nę­łaś! Boisz się?


– Nie!


– Kłam­stwo… Jasne, że się boisz, sio­strzyczko.


– Mówię ci, że się nie boję! – zaopo­no­wała młod­sza, wysi­la­jąc się, by
jej dzie­cinny głos brzmiał zde­cy­do­wa­nie. – Po pro­stu byłam zasko­czona.


– A powin­naś, bo ten las jest nie­bez­pieczny. Tak jak wszyst­kie lasy –
oświad­czyła Ambre.


– To co tutaj robimy? – odpa­ro­wała Alice wyzy­wa­ją­cym tonem, roz­glą­da­jąc
się dookoła.


– Nie chcesz go zoba­czyć?


– Oczy­wi­ście, że chcę. Ale serio myślisz, że przyj­dzie?


– Obie­cał – odparła Ambre z poważną miną.


– Męż­czyźni skła­dają obiet­nice i zapo­mi­nają ich dotrzy­mać.


Ambre zachi­cho­tała.


– Co ty w twoim wieku możesz wie­dzieć o męż­czy­znach?


– Wystar­cza­jąco dużo.


– Ach tak?


– Wiem, że tata zdra­dza mamę.


– Prze­cież sama ci o tym powie­dzia­łam!


– Wiem, że Tho­mas się mastur­buje.


– Tho­mas nie jest męż­czy­zną, to dzie­ciak.


– Ma osiem­na­ście lat!


– No i?


Szły przez cichy las, odda­jąc się słow­nym gier­kom: prak­ty­ko­wały je od
dzie­ciń­stwa, odkąd tylko się­gały pamię­cią. Za dnia łatwiej byłoby
dostrzec to, co je róż­niło: wypu­kłe czoło Alice, jej zaciętą minę, na
wpół jesz­cze dzie­cinne rysy i olśnie­wa­jącą urodę Ambre, jej
roz­kwi­ta­jące, przy­cią­ga­jące spoj­rze­nia kobiece już ciało, bar­dziej
zde­cy­do­wane i wyra­zi­ste rysy twa­rzy.


– Dla­czego miałby przyjść? – zapy­tała młod­sza. – Ma nas za głu­pie
idiotki.


– Mylisz się – odparła Ambre, dotknięta do żywego, gdy obcho­dziły
powa­lony dąb leżący wśród wicio­krze­wów. Jego oble­pione zie­mią korze­nie
wycią­gały się do gwiazd. Przy­po­mi­nały palce. Solidne drzewo, które
prze­grało ze słab­szym od sie­bie – wia­trem albo szkod­ni­kiem. Tak jest
zawsze: silni w końcu zostają poko­nani przez sła­bych. – Bie­rze nas za
kogoś innego – oświad­czyła. Miała ochotę dodać: w każ­dym razie mnie, bo
ty oczy­wi­ście jesteś tylko dziec­kiem, ale się powstrzy­mała.


– Ach tak? Kim w takim razie dla niego jeste­śmy? – Alice była
zacie­ka­wiona, więc jej głos był odro­binę ostrzej­szy.


– Dwiema inte­li­gent­nymi dziew­czy­nami, naj­in­te­li­gent­niej­szymi, jakie
spo­tkał w życiu.


– To wszystko?


– No nie…


– To kim jesz­cze? – Znowu ten pełen wycze­ki­wa­nia ton.


Ambre przy­sta­nęła, odwró­ciła się do sio­stry i obda­rzyła ją żyw­szym
spoj­rze­niem. Miała roz­sze­rzone źre­nice i jej oczy wyglą­dały na
ciem­niej­sze.


– Popatrz na mnie, sio­strzyczko.


Alice zmie­rzyła ją wzro­kiem.


– Patrzę – powie­działa. – I prze­stań do mnie mówić: sio­strzyczko. Jesteś
tylko o rok star­sza.


– Co widzisz?


– Szes­na­sto­let­nią dziew­czynę w tan­det­nej bia­łej sukience – zakpiła.


– Patrz na mnie.


– No prze­cież patrzę!


– Ale nic nie widzisz!


Ambre roz­pięła guzik sukienki.


– Cycki – odpo­wie­działa już wol­niej Alice.


– Tak.


– Kobiece ciało.


– Tak.


– Nie­złą laskę.


– Tak. I co jesz­cze?


– Nie wiem.


– Pomyśl!


– Nie wiem!


– Kim my dla niego jeste­śmy? – Ambre pomo­gła sio­strze, wska­zu­jąc na
książkę, którą trzy­mała w pra­wej ręce.


– Fan­kami – odpo­wie­działa bły­ska­wicz­nie Alice gło­sem drżą­cym z emo­cji.


– Otóż to, fan­kami. On uwiel­bia fanów. Zwłasz­cza takich z pier­siami i cipką.


Ruszyły dalej. Pod ich sto­pami trza­snęła sucha gałązka.


– A nie jeste­śmy dla niego za smar­kate? Prze­cież on ma trzy­dzie­ści lat.


– I o to cho­dzi.


Weszły mię­dzy młode drzewa. Zza liści dostrze­gły zarys gołęb­nika, jego
cień na środku polany. Księ­życ oświe­tlał okrą­głe dachówki i biały mur –
budowla przy­wo­dziła na myśl wieżę straż­ni­czą.


– Dwie bar­dzo ładne młode dziew­czyny. Tylko my i on, w nocy. Dziew­czyny,
które go uwiel­biają, czczą go. To wła­śnie widzi. I dla­tego przyj­dzie.


– Uważa, że jest silny, przy­stojny, inte­li­gentny, fajny – zawtó­ro­wała
jej jak echo Alice.


Ambre odsu­nęła ostat­nią gałąź. Patrzyły teraz pro­sto na gołęb­nik.


– Tak. Ale my jeste­śmy od niego inte­li­gent­niej­sze, prawda, sio­strzyczko?


 


Obser­wo­wał je zza krza­ków. Krą­żyły po pola­nie, coraz bar­dziej ner­wowe.
Zaczęły się kłó­cić. Jesz­cze chwila, a pękną i odejdą. Obli­zał wargi
koniusz­kiem języka, potem wło­żył go w dziu­rawą prawą górną ósemkę, która
rwała go w nocy, gdy leżał w łóżku, i skrzy­wił się. Próch­nica… Ale na
widok dziew­cząt w sukien­kach komu­nij­nych znowu się uśmiech­nął. Prze­go­nił
lata­jące nad głową ćmy i wstał.


 


– Ambre, chodźmy stąd. On nie przyj­dzie. Jeste­śmy tu same… w tym lesie.


Usły­szaw­szy wła­sne słowa wypo­wie­dziane na głos, Alice poczuła nie­po­kój.
Były to słowa z gatunku tych, któ­rych speł­nie­nia wola­łoby się nie
oglą­dać. O takich rze­czach czło­wiek nie chce nawet śnić.


– Boisz się – stwier­dziła Ambre.


– Tak, boję się. No i?


Miała ochotę powie­dzieć sio­strze o swo­ich oba­wach: a jeśli w tym lesie
ukrył się ktoś inny? A jeśli on naprawdę zapo­mniał przyjść? A jeśli
kręcą się tu jakieś nie­bez­pieczne zwie­rzęta? Wie­działy, że naj­więk­szymi
zwie­rzętami, jakie tu spo­ty­kano, były dziki, lisy i sarny. W koro­nach
drzew żyło też kilka kro­gul­ców, dzię­cioły śred­nie i jedna sowa uszata.
Cał­kiem bli­sko roz­le­gło się jej pohu­ki­wa­nie: niskie „hu-hu” – samiec z uro­czy­stą into­na­cją, jak na rejenta lasów przy­stało. Może sie­dzi w gołęb­niku. Odpo­wie­działy mu trzy piśnię­cia pusz­czyka, który zda­wał się
kpić z jego sowiego maje­statu.


W lesie było też mnó­stwo sta­wów i stru­my­ków. W łagodną czerw­cową noc
żaby i rze­kotki miały w nich praw­dziwe uży­wa­nie.


– Naprawdę sądzi­łaś, że on przyj­dzie?


– Bo przyj­dzie.


W gło­sie star­szej sio­stry zaczy­nały pobrzmie­wać nuty znie­cier­pli­wie­nia,
ale także zwąt­pie­nia. Młod­sza to dostrze­gła.


– Jesz­cze pięć minut i wra­cam – oświad­czyła.


– Jak chcesz.


– A ty zosta­niesz tu sama.


Tym razem nie docze­kała się odpo­wie­dzi.


Nagle w pobli­skiej kępie samo­sie­jek roz­legł się gło­śny szmer – jakby pod
wpły­wem wia­tru, ale wia­tru nie było – i sio­stry zadrżały. Odwró­ciły się
w stronę, z któ­rej docho­dził dźwięk.


Męż­czy­zna wyło­nił się spo­mię­dzy krza­ków. Odsu­nął gałąź, która
zasze­le­ściła, i wolno ruszył ku nim, ubrany w gar­ni­tur z bia­łej wełny,
zupeł­nie nie­od­po­wiedni do prze­dzie­ra­nia się wśród zaro­śli.


– Śle­dzi­łeś nas? – rzu­ciła Ambre.


– Obser­wo­wa­łem… Przy­szły­ście. To dobrze. – Dokład­nie przyj­rzał się
jed­nej, potem dru­giej. – Nie cał­kiem komu­nijne te sukienki – powie­dział,
uśmie­cha­jąc się.


– Naj­bar­dziej podobne, jakie udało się nam zna­leźć – odparła Alice.


Był pełen uzna­nia.


– Jeste­ście cudowne. Jestem naprawdę poru­szony tym, że przy­szły­ście. I waszą… aten­cją.


Wziął je za ręce.


– Jeste­śmy two­imi naj­więk­szymi fan­kami – wyznała z pro­stotą Ambre,
poka­zu­jąc mu książkę i ści­ska­jąc jego cie­płą dłoń.


– Naj­więk­szymi – zawtó­ro­wała jej z prze­ko­na­niem Alice i uści­snęła drugą
rękę męż­czy­zny.


Mówiły prawdę. Zaczęły czy­tać jego książki w wieku dwu­na­stu lat –
powie­ści dla doro­słych pełne prze­mocy nie­mal nie do znie­sie­nia,
szo­ku­ją­cych i odstrę­cza­ją­cych scen, mor­derstw i tor­tur. Podo­bało im się,
że wino­waj­com czę­sto ucho­dziło na sucho, a ofiary ni­gdy nie były cał­kiem
nie­winne. Nade wszystko zaś to, że w jego książ­kach pano­wała deka­dencka
atmos­fera, a boha­te­rami rzą­dziły nie­zdrowe instynkty, brudne moty­wa­cje i nie­zwy­kle inspi­ru­jące per­wer­sje. I oczy­wi­ście był w nich seks.


– Wiem – przy­znał.


Wyglą­dał na wzru­szo­nego, jego oczy o dłu­gich, czar­nych rzę­sach były
wil­gotne. Nie był szcze­gól­nie przy­stojny, ale miał regu­larne rysy, a w jego spoj­rze­niu wciąż gościła jakaś żar­łocz­ność – nie­któ­rzy mogli ją
uznać za urze­ka­jącą.


Nagle zerwał się wiatr i w górze, w koro­nach naj­wyż­szych drzew roz­legł
się potężny szum. Zoba­czył, że sio­stry zadrżały, i uśmiech­nął się
sze­rzej.


– „Czy panienki boją się lasu?” – wyre­cy­to­wał. To był cytat: Źró­dło
Berg­mana. Poki­wał głową, zmarsz­czył brwi i udał, że roz­gląda się
dookoła. – To miej­sce jest takie ciche i odludne.


– Dla­czego mia­ły­by­śmy się bać? Prze­cież jeste­śmy z tobą – odpa­ro­wała
Ambre.


– To prawda – powie­dział.


– A ty jesteś z nami – mówiła dalej. – Co robisz w lesie tak późno z dwiema szes­na­sto­lat­kami?


– Pięt­na­sto – uści­śliła Alice. Zabrzmiało to jak oskar­że­nie.


– Nic złego, nie? – zakpił męż­czy­zna.


Przyj­rzał im się uważ­nie. Tym razem się nie zgry­wał. Naj­wy­raź­niej
zasta­na­wiał się, gdzie jest haczyk. Poto­czył wzro­kiem po oko­licy.


– Ktoś za wami szedł?


– Nikt.


– Jeste­ście tego pewne?


Ambre uśmiech­nęła się do niego bez­ce­re­mo­nial­nie i nagle zaczęła sobie z niego drwić:


– Spójrz na sie­bie. Męż­czy­zna, który w swo­ich książ­kach opo­wiada o naj­okrut­niej­szych zbrod­niach, pisarz sły­nący z krwa­wych scen boi się
dwóch nasto­la­tek.


– Ja się nie boję – zaopo­no­wał uprzej­mie.


– Ale jesteś zanie­po­ko­jony.


– Nie zanie­po­ko­jony. Ostrożny.


– Wszy­scy jakoś nazy­wamy swoje emo­cje, ale emo­cje pozo­stają emo­cjami.
Jak ci się udało napi­sać takie straszne i fascy­nu­jące książki? –
zapy­tała star­sza z sióstr, patrząc mu w oczy. – Jak zdo­ła­łeś stwo­rzyć
tak cudow­nie tru­jące strony. Wyglą­dasz tak… nor­mal­nie.


Jej głos był teraz mroczny – jak las. Oko­liczni miesz­kańcy musieli
wyczuć panu­jące napię­cie, ponie­waż nocne ptaki na pobli­skich drze­wach
nagle zaczęły się nawo­ły­wać. Gdzieś zary­czał jeleń, a może to był kozioł
– pisarz się na tym nie znał. Kępa drzew się poru­szyła, jakby cały las
nagle się budził i zwie­rzęta, niczym orkie­stra stro­jąca instru­menty
przed kon­cer­tem, zaczęły się przy­go­to­wy­wać do noc­nej sym­fo­nii.


– Ni­gdy nie mia­łeś ochoty wpro­wa­dzić swo­ich pomy­słów w życie? – zapy­tała
Ambre.


– Jak to?


– No tych wszyst­kich mor­derstw, tor­tur, gwał­tów…


Popa­trzył na nią zbity z tropu.


– Żar­tu­jesz, prawda?


Przyj­rzał się uważ­nie jej minie. Nie żar­to­wała.


– Nie masz poję­cia, jak twoje książki na nas dzia­łają – dodała.


Wpa­try­wał się w nią. Pode­szła jesz­cze bli­żej.


– Nie zapo­mi­naj, że jeste­śmy two­imi naj­więk­szymi fan­kami – wyszep­tała i poczuł w uchu piesz­czotę jej cie­płego odde­chu. – Możesz nas popro­sić o wszystko.


Jej ton i bli­skość spra­wiły, że dostał gęsiej skórki na karku.
Dziew­czyna się odsu­nęła i z satys­fak­cją zauwa­żyła, że jego oczy stają
się czarne, tą czer­nią, którą widziała w tylu innych spoj­rze­niach.
Wyczuła jego wewnętrzny zamęt. Lubiła dopro­wa­dzać męż­czyzn do takiego
stanu. Jak łatwo nimi mani­pu­lo­wać. Była tym pra­wie zawie­dziona. Wcale
nie trzeba być piękną ani szcze­gól­nie inte­li­gentną. Wystar­czy po pro­stu
dać im to, czego chcą – ale nie za szybko. I nie za czę­sto.


– To jak? – zapy­tała.


Mimo panu­ją­cych ciem­no­ści zauwa­żyła, że się zaru­mie­nił. Spoj­rzał na nie.
Na jego twa­rzy malo­wał się sze­roki uśmiech, a jego oczy lśniły
pożą­da­niem i okru­cień­stwem.


– Nie­do­bre dziew­czynki – powie­dział.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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